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Załatw iając sprawozdanie z 27. lipca 1891 
L. 6203 , którern ak ta  sprawy zarządzonej przez 
c. k. P rokura to ryę  Państw a konfiskaty um iesz­
czonego w N r. 39 Guzety P rzem yskiej z 13. 
maja 1891 a rty k u łu  pod napisem „O cześć wam 
panow ie14 przedłożono w skutek zażalenia red ak ­
tora p. SłotwińBkiego przeciw orzeczeniu Trybunału 
prasowego w Przem yśla z 23. czerwca 1891  L. 
6 1 0 4 , — na jawnem  posiedzeniu powziętem a po 
przednie orzeczenie konfiskatą zatw ierdzającem  w 
mocy utrzymującemu, postanowił c. k. wyższy 
eąd krajowy, po wysłuchaniu c. k. Nadprohura- 
lora Państw a zażaleniu powyższemu nie dać 
miejsca i zaczepione orzeczenie z powodów tam ­
że przytoczonych zatwierdzić.

O tej decyzyi wyższego c. k. śądn  k ra jo ­
wego z 26 . sierpnia 1891 L. 18243  zaw iadam ia 
się R edakcyę, i wzywa o umieszczenie decyzyi 
tej w najbliższym  numerze Gazety Przem yskiej 

C. k. P reaydent
D r. Dylewski m. p.

Z c. k. Sądu obwodowego.
P r z e m y ś l ,  7. września 1891.

Eberle m. p.

Przegląd polityczny.
Przem yśl,  d 19. września  1891.

S łynny  p. Bfowitz, parysk i  korespon­
d en t  Timwi, k tó rego  fau tazya  ostatnimi 
cłfcsy w ysila ła  się w n a d e r  oryginalnych 
k ie ru n k ach ,  opow iada znowu, że odebra ł 
n iezwykle ciekawe informacye z B u d ap e­
sztu. W e d łu g  nich, wynikiem na rad  poli­
tycznych , ja k ie  się o d b yw ały  w Scliwar- 
aenau przy sposobności manewrów pod 
Gfipfritz, było stanowcze oznaczenie wy­
padków, w ja k ic h  m ocarstw a tiójprzymie- 
rsa  obowiązują  się wspólnie wystąpić  do 
walki z ca łą  swoją siłą  zbrojną. O dnośny  
pro jek t miał wyjść od cesarza  Franc iszka  
Józe fa  i obejmuje ew entualności napadu  
F ra n c y i  na W łochy, nap ad u  F ran cy ;  na 
N iemcy, albo nap ad u  Rosyi na A ustryą  
Jeżeli  rzeczyw iście  w iadom ości p. Blowit/a 
opierają  się na  informacyach a u ten ty czn y ch  
i a poważnego pochodzących  źródła, b y ­
łyby  one jednem  z najw ażniejszych don ie ­
sień, jakie pojawiły się obecnie  w euro­

pejskiej prasie. T ra k ta t  austryacko-niem ie- 
cki z d. 7. paźdz ie rn ika  1879, ogłoszony 
równocześnie  w Berlinie i w W iedniu  du. 
3. lutego 1888 r . , w a r ty k u le  pierwszym 
zas trzega , że jed y n ie  w razie rosyjskiego 
a tak u  na je d n o  z obu mocarstw , są one 
obow iązane do wzajem nej pomocy za po­
średnictw em  całej swojej siły zbrojnej. 
A rtyku ł drugi o rzekał, że w razie a taku  
F ran cy i  na N ie m c y , A ustrya  zachować 
winna życzliwą neu tra lność  i jed y n ie  w 
razie ro sy jsk o f ra n c u sk ie g a  przymierza m ia­
łab y  obowiązek do czynnego poparcia 
Niemiec. T a k  więc na konferencyach  w 
Schw arzenau  zasz łyby  w powyższych z a ­
s trzeżeniach zasadnicze  zmiany. Ponieważ 
jednak  p. Blowitz nazb y t  często nie ra 
chuje  się z p raw dą  , w iad o m o ść , k tó ra  
przez jego  usta  wydosta je  się na świat, 
musi już  d latego  sauiego narazić  się na 
n iedowierzanie  Sama w sobie przeoież nie 
ma nic n iepraw dopodobnego , j a k  zresztą  
w ogóle w dzisiejszej niepewnej i niejasnej 
sytuacyi k ażda  najdziw aczniejsza nieraz 
wiadomość wywołuje trwogę i niepokój 
nietylko we wrażliwem tia aenzacye dzien­
nikarstw ie, lecz także w pośród doświad­
czonych mężów stanu i dyplomatów.

W obec  doniesień swojego czasu z 
D ubrow nika, iż na jed n y m  z okrętów 
aus tryack icb  przewieziono 4000 sz tuk  k a ­
rabinów, 700 rewolwerów i w ie lką  ilość 
am unieyi do Albanii, za tw ierdza  Fremden- 
blatt na  podstawie przeprow adzonego do­
chodzenia, iż chodzi tu ty lko  o 300 k a r a ­
binów i 130 rewolwerów sta rego  systemu, 
które  przewieziono na  łodzi tu reck ie j  spo­
sobem przem ytniczym , podając  Korfu, j a  
ko miejsce gdzie  zapasy te m iały być 
w yładow ane K om u n ik a t  Fremdenblmttu 
s twierdza, iż a jen t  dyp lom atyczny  (jzar* 
nugóry doniósł o tej p rzesyłce wprost do 
pa łacu  sułtańskiego, a więc z pominięciem 
zwykłe j w takich  razach drogi, tj. W. 
Porty  i d la tego też nasuw a się domysł, 
że Czarnogóra  chciała  swoją d en u ncyacyą  
wzbudzić w sposób tendency jny  p o d e jrze ­
nie. że A ustro -W ęgry  żyw ią wobec Tur- 
cyi n ieprzyjazne zam iany, lub  też pragną  
zam ącan ia  spokoju  w Albanii. Fremdenblatt 
podnosi, iż książę Mikołaj czarnogórski 
podczas (ego zajścia p rzebyw ał w W ie ­
dniu i dopiero po powrocie do Cetynii do 
wiedział Bię o in trydze  swojego rządu .

Do Polit. Corr. donoszą z W arszaw y; 
Nie u l e c ą  wątp l iwośc i ,  iż znaczne  z g ro ­
ma d ze n i e  wojsk  w zachodnich g u b e r n i a c h  
spowodowane jest zwyezajnem i ćw iczenia­
mi wo jsk  w jesieni. N a to m ia s t  je d n a k  z a ­
chodzi  py ta n ie ,  czy te wszystkie wojska,

ściągnięte  na tegoroczne ćwiczenia  po 
nkońozeniu ćwiczeń zo s taną  znown na 
W schód przeniesione. — Do stanowczego 
potw ierdzenia  tego py tan ia  uie ma dotąd 
au ten tycznych  danych.

Donoszą także  z W arszaw y, ii  rząd 
rosyjski zwraca  najtroskliw szą uwagę na 
wojskowe skom pletowanie  i p rak tyczną  
dyslokacyę  straż.y pogranicznej. N iedawno 
wyszło carsk ie  rozporządzenie , upow ażnia­
ją c e  ministra „karbu, aby  w porozumieniu 
a H u rk ą  postarał się o w ybudowanie  w 
niewielkiem oddaleniu  od gran icy  m ałych 
koszar dla s traży  pogranicznej.

Strefowe zgromadzenie
Udziałów przemyskiego, jarosławskiego 

i cieszanowskiego gal. Tow. gos

W  dniach 7. i 8. b. m. podczas u- 
r/.ądzonej w P -zem yślu  w ystawy koni o d ­
było się pod przewodnictwem  hr. W ład . 
K oziebrodzkiego strefowe zgromadzenie 
oddziałów przem yskiego, ja ro s ław sk iego  i 
cieszanowskiego gal. Tow. gospodarczego. 
Jako  delegat kom ite tu  cen tra lnego  p rzyby ł 
St. hr. S tadnick i.

Pierwszym punktem  porządku  dzien­
nego zgrom adzen ia  by ła  spraw a założenia  
w przemyskiej okolicy c u k r o w n i .  Ke. 
ferent dr. Pawlikowski podniósł, iż sadze ­
nie buraków , k tó reby  następnie  spotrzebo- 
wała cukrownia, n ie ty lko  podw yższyłoby 
doebód z roli, ale naw et podniosłoby je j  ku l­
turę. Po długiej dyskusyi, k tó ra  się nad tą  
■prawą rozwinęła , zgrom adzenie  uchwaliło 
potrzebę założenia  cukrow ni, a w celu wy­
nalezienia  stosmwneg. miejsca i zebran ia  
odpowiednich funduszów, w ybrano korni- 
syę z łożoną  z pp. A dam a i A ndrze ja  k s ią ­
żą t  Lubom irskich , S te fana  hr. Z am oysk ie­
go, W ład  hr. K oziebrodzkiego, S ta n is ła ­
wa Szczepanowskiego, Voltera, Misiągie- 
wicza i St. hr. S tadnickiego.

Następnie  hr. Ł o ś  przedstaw ił ko 
rzyści, j a k ie b y  dla producentów rzepaku 
wynikły , gdyby w okolicy założono ole­
ja rn ię ,  i r zu c i ł  myśl, czy nie udałoby  się 
założyć tak ie j  o le jarni w K rukien icach  
obok fabryki nawozów kostnych.

Celem zbadan ia  tej spraw y w ybrano  
komitet, w sk ład  k tórego weszli : pp.
A dam  ks. Luboinirsk-, Bzowski, B. Gurski 
i P rochaska

N astąp ił  re fe ra t  p G urskiego „o wy­
stawie koni roboczych i spraw ozdanie  z 
rezu lta tów  krzyżow ania  tych  koni z rasą  
a rd e ń sk ą .u

m i & K i w .

Krxywd na honorze mszczono ongi 
w Polsce kordem , F ra n c u z  za  obrazę wy­
zyw a ua szpady, Hiszpan i W łoch  chw y­
ta ją  za noże, Anglik  ku lak u je ,  Niemiec 
łoi kijem, Moskal wali w pyski, a Gali- 
cyanin  . . . Galicyanin chw yta  za pióro i 
przew ertow aw szy oddział X I I  ustawy k a r ­
nej,  wnosi do Badu tak zw aną „obrazów kę.14 
Splam iony honor w ypiera  się przed  trybu  
nałem . Czy z tej pralni honorowej wycho­
dzi czysty, n iecha j  opowiedzą pp. K w iat­
kowski, C zyżyk  i Zahajko, k tórzy  w środę 
wzięli się przed law ą przysięgłych do p r a ­
nia honoru nadsza rpanego  korespondencyą 
z Ja ros ław ia , um ieszczoną w Gazecie. In- 
g red y en ey e  wrzucone do balji nie ro k o ­
w ały  j e d n a k  po p rzep łukan iu  i wykręceniu 
piorącemu się honorowi śnieżnej b ia ło śc i ; 
więc pp. K w iatkow ski, C zyżyk  i Zahajko 
zadowolniłi się oświadczeniem byłego  o d ­
powiedzialnego red ak to ra  G atety , że nie 
miał ua myśli p. K w iatkow skiego  umie­
szczając  w Gueecie p rzedw yborczą  epopeję 
jarosław ską. Odstąpiwszy po tern oświad­

czeniu od skarg i,  powrócili pp. K w ia tko­
wski, C zyżyk i tow. z pra ln i honorowej 
do Ja ro s ław ia  z silnem postanowieniem 
nie używ auia  tak  rychło pralni honorowej , 
bo nie licząc m ydlą , k rochm alu  i farbki, 
pranie kosztowało okoto 300 zł. w. a.

M niej j u ż  kosztu je  cofnięcie się z 
honorem (?) grubo zachw ianego stanowi- 
ska  przed areopagiem  rad y  miejskiej. Tu 
wnosi się ty lko  p rośbę  opartą na n i e u ­
d o l n o ś c i  f i z y c z n e j  i o s ł a b i e n i u  
s i ł  u m y s ł o w y c h ,  aby  zamiast dyini 
syi otrzymać uwolnienie od obowiązków.

U t fama fert, po rezygnacyi d y re k ­
tora policyi m iejsk ie j ,  m ają  nastąp ić  w 
magistracie jeszcze dalsze uwolnienia d l a  
n i e u d o l n o ś c i  f i z y c z n e j  i m o r a ł  
n e j .  — Nie chcę zdradzać  przed czasem 
ta jem nicy  urzędowej, bo paść  gotów z n o ­
wu ofiarą, k tóry  z b ia łych  m urzynów ma­
g istrackich  a niecierpliwych wiadomości 
pocieszę tern, że nas tąp ia  owe uwolnienia 
najpraw dopodobnie j po obsadzeniu  w ak u ­
ją c y c h  dwóch posad leka rzy  miejskich.

O te posady — bardzo p °n ę tn e  — 
współubiega się ze trzydziestu  kosipe- 
tentów, zatem nic ma obawy aby na po

siedzeniu rady  miejskiej gdziez tej t r z y ­
dziestki n i e  m u z y k a l n e j  wypadnie, 
dwóch wybrać, uchylono z porządku dzien­
nego obsadę posad szafarzy  zdrowia pu 
blicznogo, jak to miało miejsce na czwart- 
kownin posiedzeniu rady, gdy  nie zaraia 
no - 'ano  p odsek re ta rza  m agistra tu , ho u p a ­
trzony k a n d y d a t  odebraw szy dokuincnta  
d rapną ł ,  zaś pozostałych nie wzięto naw et 
w rachubę, uw aża jąc  ich za „szyvajes ra- 
b ’ego“. O sta tn iego  tego słowa koszernego  
nie rozui ą /apew ne  czyteln icy , więc od- 
sełaru ci< awych żądnych  przetłum aczenia  
do pierwszego hebra is ty  w P rzem yślu  p. 
Scheinbacha, w nadziei, że w tem nie do­
pa trzy  przecież nic ubliża jącego  czai, nic 
t rącąceg o  antiseraityzmem. Na dowód, że 
Gazeta nie jest „żydom w rogą44 odwołuję  się 
na Nr. 18 Ojczyzny, gdzie w ar ty k u le  wy­
mierzonym przeciw hr. D zieduszyckiem u 
zacytow ano słowa G azety , k tó rą  au to r  r a ­
czył nazw ać „drugorzednem  pisemkiem pro- 
w incyonalncm .“

Nie gniewamy się na Ojczyznę za na 
zwanie nas „drugorzednem  pisemkiem pro- 
w incyonalnem ", nas, k tó rzy  wychodzimy 
ty lko  dwa razy na tydzień i uchylam y czo-

Cena ogłoszeń:
po 5 et. za miejsce w iers 
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Ceno o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm uje; Aiiminisiraeya 

Gusty przemyskiej.

Rękopisów nie zw raca się. 
L iB tó w  nietrankow anycb 

nie przyjm uje się.

R eferent, naszkicow aw szy w krótkości 
obraz  odbyw ającej się w łaśnie  wówczas 
w ystaw y koni roboczych, zwrócił p rzede- 
wszystkiem uwagę zgrom adzen ia  na  z n a ­
komite za le ty  p rzedstaw ionych  okazów  k o ­
ni roboczych, k rzyżow anych  z ardenam i, 
i w ykazał,  iż b łędnem  je s t  zapa tryw an ie  
tych, k tó rzy  twierdzą, iż w prowadzenie 
krwi zimnej u koni roboczych  nie p rzy ­
niesie żadnych  korzyści,  a są  natom iast 
za krzyżow aniem  koni roboczych z krw ią  
gorącą . Dalej zaznaczy ł  referen t, iż To 
w arzystw a gospodarskie powinny się s ta ­
rać o odzyskanie  większego niż do tąd  
wpływa na k ie ru n ek  i przeprow adzenie  
hodowli roboczych koni, i powinny się pod 
tym względem wyzwolić z pod d y k ta tu ry  
rządu, k tó ry  przedeWszyerfkiem dba  o to, 
aby  w koniach roboczych  'mógł znaleźć  
j a k  najwięcej m a te ry a łu  ’ na  rem onty . 
W  końcu  zaznaczy ł  reftfrent, iż tegoro­
czna  w ystaw a koni w Przemysłu była  
pięknym dowodem, iż sy s tem atyczn ie  od 
k ilku  la t  juz prowadzone s ta ran ia  p rze ­
myskiego oddzia łu  ku podniesieniu chowu 
roboczych  koni, nie spełz ły  na niczem, 
lecz piękne w y da ły  owoce.

Nad spraw a krzyżow ania  roboczych  
koni w yw iąza ła  się bardzo  żyw a  i z a jm u ­
jąca  dyskusya . PP. W ładys ław  i W łodz i­
mierz Joungowie, chociaż uznawali wiel­
kie korzyści ja k ie  w yn ik a ją  z k rzyżow an ia  
koni roboczych z ardenam i, żądali ,  ab y  
Tow arzystw o gospodarsk ie  na  razie po s ta ­
rało się o zwiększenie  liczby dob rych  o- 
gierów dla  k laczy  włościańskich, nim je ­
szcze będzie można wprowadzić odpow ie­
dnią ilość ardenów. Książę A dam  Sapieha 
zaznaczył,  iż ardeny  fałszywie zaliczane 
b y w a ją  pod j e d n ą  ka tegorye  z końmi t. 
iw ,  „zimnej k rw iu tj. z p inzgaueram i, nor- 
folkaini, perszeronam i itp,, a lbowiem po 
chodzenie ardenów j e s t  wschodnie. N ies te ­
ty j e d n a k  a rd en y  sp row adzane do A ustry i 
i do Galicyi, są to mieszańce, k rzy żo w an e  
z iryzami lub z północnym koniem fran­
cusk im ; je d y n y  praw dziw y a rd e n  by ł 
„ F o y ,“ przed k ilku  la ty  o d dany  przez 
rząd p. D em bow skiem u do użytku . Kto 
wie,; czy i ten byłby się do nas dostał, 
gdyby go rząd  nie by ł o trzym ał w p re ­
zencie. P raw dziw y  a rden  j e s t  nie wielki, 
krępy, na suchej nodze, o bardzo e n e r ­
gicznych ruchach. Ks. Sapieha b y ł  p ierw ­
szy, k tó ry  rozpoczął próby z ardenam i, a 
rezu l ta t  był ten, że w yprodukow ane w 
ten sposób konie sk ak a ły  przez rowy sz e ­
rokie dw anaście  stóp, przez pło ty  wysokie 
3 —4 stóp, robiły  11 kilometrów w 30 m i­
nutach, a para  pół krwi ardenów  woziła 
30 ceotnarów m etrycznych  c iężaru , i w 
pługu i wszędzie z ła tw ośc ią  spe łn ia ła

ła  przed nią, jako przed pierwszorzędnem 
pismem krajowem , wychodzącem  dw a razy 
każdego  miesiąca.

Martwi nas ty lko , że wraz z nami 
Przem yśl, trzecie  z rzędu  miasto w k ra ju ,  
pierwszorzędne z warowni monarchii au- 
atryackiej,  s iedziba ko m en d an ta  korpusu, 
dwóch biskupów i wielu innych w ładz 
rządow ych  i autonom icznych, miasto, k tó ­
re, j a k  Berlin, stolica Niemiec, p ieczętuje 
się n i e d ź w i e d z i e m ,  nazw ano teraz 
„drugorzędnem  m iasteczkiem prowiucyo- 
n a ln e m “ ; a przecież w grodzie naszera peł" 
no ruchu ,  życie publiczne wre i kipi. . . • 
T a k  je s t ,  wre i k ip i;  wszak w p rz e ­
ciągu jednego  tygodnia  w ypada nam za-, 
notować dwa p rzedstaw ienia  amatorskie 
festyn, posiedzenie rad y  miejskiej, koncer t  
„ L u tn i14 lwowskiej i g ło śn ą  rozpraw ę p ra ­
sową przed try b u n a łem  przysięgłych i t. d.

Nie chcę, ab y  pomówiono mnie o 
przechw ałkę, więc kończę n a  tem obronę 
N iedźw iedziogrodu Błowy z „S eren ad y  ż y ­
dowskiej odśpiew anym i przez p. Fon- 
tanę  : »z . . . ez . . . schajgetz s jeder u t  
groiss fe r  eech!M

Wacław W. Reger.
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p racę za  4  dobrycli k ra jow ych  koni robo ­
czych. D o tą d  dla  9000 klac/.y w łośc iań­
skich  rz ą d  nic nie zdziałał:, bo na  s tacyę 
d a w a ł  ogiery zuj.ełnie n ieodpowiednie , 
gdyż  dotychczasowe dośw iadczenia  i o 
b ecn a  w ystaw a w skazu ją  dowodnie, że 

je d y n y m i stosownymi reproduk to ram i są 
ogiery półkrwi ardeńskiej .

N astępn ie  bra li  udział w dyskusyi pp. 
Bielawski, Y ounga ,  G órski i hr. Kozie- 
b rodzki,  poczem uchwalono udać  się do 
K om ite tu  cen tra lnego ,  by jak  na jsp iesz ­
niej w ykona ł  uchw ałę osta ln ic j  rady  ogó l­
nej we Lw ow ie , po leca jącą  na wniosek 
oddzia łu  p rzem yskiego  zwołanie ankie ty , 
m ającej się zas tanow ić  nad sposobem 
podniesien ia  chowu koni roboczych ;  tu 
dzież by  K om ite t  cen tra ln y  w y jed n a ł  u 
rz ą d u  znaczn ie jszą  kwotę n a  subwencyo- 
nowanie  p ryw atnych  ogierów licencyonowa- 
nych.

Z po rząd k u  dziennego n as tąp i ła  sp ra ­
wa u tw orzen ia  komisowego biura  rolnicze 
go. R eferen t  pan Ritterschild  p rzedstaw .ł  
wielkie korzyści, jakie m ogą uzyskać  rol- 
Dicy przez sp rzedaż  zboża  wprost konsu 
mentom, zam iast j a k  dziś, przez pośredni­
ków. D otychczasow e próby czynione w 
tym  celu  nie powiodły się, gdyż  spółki roi 
nicze w T arnopo lu  i S tanisławowie upad ły  
a lwowsk, bank  ro ln iczy mie daje cz łon­
kom  swym tak ich  korzyści,  ja k ic h b y  się 
spodziew ać należało. Niepowodzeniami temi 
j e d n a k  zniechęcać się nie na leży , lecz brać 
z nich naukę, by nie popaść w te same 
b łędy , a  wówczas powodzenie dla tej b a r­
dzo pożytecznej rzeczy  będzie zapewnione. 
S tow arzyszen ie  tego rodza ju  oddałoby  o- 
g rom ne usługi włościanom, nabyw ając  od 
nich zboże, k tó re  dziś p rzekupn ie  wiejscy

Bazar Zyblikiewicza.
Na posiedzeniu Rady miejskiej m iasta  

P rzem yśla  odbytem  dnia  8. czerw ca  1887 
uchwalono za łożyć  w P r z e m y ś l u  — 
w chodzący obecniat* w życie — b a z a r  
wyrobów krajow ych unienia Mikołaja Z y ­
blikiewicza, zaś na posiedzeniu R a d y  o d ­
bytem dnia 21. bpca  1887 uchw alono  s ta ­
tu t  d la  bazaru  wyrobów kra jow ych i p rze ­
mysłu domowego, obe jm ujący  art. X V II .  
S ta tu t  opiewa nas tępnie  :

S ta tu t  baza ru  w yrobów  k ra jow ych  i 
przemysłu domowowego im ienia  M ikoła ja  
Zyblik iew icza  pod za rządem  gminy m iasta  
P rzem y śla  :

Art. 1. G m ina  m ias ta  P rzem yśl z a ­
k ła d a  w Przem yślu  bazar, k tó rego  celem 
j e s t  przyjm ować n a  sprzedaż  wyroby k r a ­
jow ego  p rzem ysłu  i takow e sprzedaw ać.

Art II. W y ro b y  te sprzedaw ać  będzie 
gm ina m iasta  P rzem y śla  we wlasnem  imie­
niu n a  rach u n ek  producentów . (S tosunek  
komisowy).

Art. I I I .  Z a rz ą d  bazarem  sprawować 
będzie imieniem R ady  miejskiej kom isya  
przem ysłowa przez Radę m iejską wybrana , 
sk ła d a ją c a  się z trzech  członków.

Art. IV. Czynności w ynika jące  z celu 
bazaru  w ykouyw ać będz ie  jego  kierownik, 
k tó rem u przydani będą  w m iarę  po trzeby  
zastępca, pomo.cnicy i służba.

Art. V. K om isya przem ysłow a a) mia 
nuje i oddala  k ie row nika  bazaru , je g o  za 
stępcę, pomocników i s ł u ż b ę ; b) obiera  
i p rzeznacza  lokal na  b a z a r ;  c) okreś la  
p raw a i obowiązki k ie row nika  i j e g o  pod­
w ładnych, wydaje  p o trzebne  in s tru k c y e  i
_ i___ ■ - - ■> - - - - - - -

Nr. 76.

. . .  - z lecen ia ;  d) rewiduje sk ła d  towarów, księ-i m ias teczkow i sk u p u ją  n ieraz  o k i lka  z łr .  g]- j kaSf; j b ada  rachunk i Dajm njej  raz w

miesiąc ; e) przygotowuje pre lim inarz  wy-
n iże j od cen targow ych. Zdaniem referen 
ta  do w prow adzen ia  w życie  ins ty tucy i t a ­
kiej nie t rz e b a  wielkich kap ita łów  ; refe ren t  
nie wątpi,  że  licznie zebran i na  zgrom a­
dzen iu  posłowie na  Sejm kra jow y poprą 
te usiłow ania  i w y jedna ją  u Sejmu dla tak 
hu m an ita rn e j  in s ty tu cy i  s u b w e n c ję  około 
20.000 złr., k tó ra  by łaby  zupe łn ie  w ysta r­
cza jącą .

Z grom adzen ie  n a  wniosek dr. W łodz. 
Kozłowskiego postanowiło wybrać komisyę,

da tków  rocznych  i p rz e d k ła d a  go Radzie  
miejskiej do za ła tw ien ia ;  f) s k ła d a  Radzie 
miejskiej roczne sp raw ozdanie  ze swych 
czynności, s tanu  bazaru  i z obrotu  fu n ­
duszów.

Art. VI. K ierow nik przyjmuje towary 
do bazaru , kieruje sp rzedażą ,  prowadzi 
księgi i kasę, za ła tw ia  korespondecye  i 
w ykonuje  wszelkie czynności w skazane

któTa Oprawę tę b liże j zb a d a ^ u ło ż y  s ta tu t  in s t™ kc^  z troskliwością  rze te lnego  kup-
. r ■ ^ ^ j  ■ „a c a - K ierow nik  i jego zastępca  są  urzędnt-a  nas tępnie  przeprow adziw szy  przedw stę  i J > • •r  1 ,, ■ /  - . kami miejskimi, jed n ak  me m ają  prawapne prace , zaprosi wszystkich m teresow a - , J . J . . . i.

nych  na  zjazd do Przemyśla.
Do komisyi w ybrano  ks. A dam a Sa 

piehę, ks. A d am a  Lubom irskiego, W ł. hr. 
K oziebrodzkiego , J u l ia n a  Puzynę i pp. lłit 
terschilda , dr. Kozłowskiego, St. Szczepa- 
nowskiego, Boi. G urskiego i Miintera z 
prAwem k o o p ta c y i ; A dam a ks. Sapiehę u-

Eroszono do objęcia  p rzew odnic tw a w tej 
omisyi.

Po w yczerpaniu  po rządku  dziennego 
p rz y  punkcie  „wnioski cz ło n k ó w u zab ra ł  
głos dr. W ł.  Kozłow ski, a zaznaczyw szy 
iż z pow odu zamierzonej przez rząd  kon- 
w encyi w eterynarsk ie j  z R u m u n ią ,  hodowli 
b y d ła  w G alicyi grozi wielkie niebezpie- 
czeńhtwo i postawił wniosek, by zg rom adze­
nie uchwaliło  wniesienie petycyi do K oła  
polskiego, ab y  energicznie  zajęło się obro­
n ą  hodowli kra jow ej. W niosek  ten  uchw a­
lono z doda tk iem , a b y  wezwać wszystkie

ani do em ery tu ry  ani do odpraw y. S to su ­
nek ich do gm iny  określi bliżej umowa z 
nimi zaw arta . K ierownik i jeg o  zastępca  
odpow iadają  za szkodę gminie i p roducen­
tom odda jącym  swoje w yroby do bazaru .

Alt. VII. F u n d u sz  po trzebny n a  u 
trzym auie  bazaru  p rzeznacza  i zalicza 
R ada  miejska z funduszów miejskich a 
dochód z baza ru  s łużyć  będzie na p ok ry ­
cie b ieżący ch  w ydatków  i na zwrot fun ­
duszów zaliczonych przez gminę miasta 
P rzem yśla .

Art. VIII. Do bazaru  będą  p rzy ję ty ­
mi ty lko  te wyroby przemysłu krajowego, 
które  oznaczy kom isya przemysłowa. Nadto 
przed przyjęciem wyrobów do bazaru, wi­
nien produceu t  uzyskać  oświadczenie k ie ­
row nika bazaru , iż jego  towar i w jak ie j  
ilości przy ję tym  zostanie. P roducen t ,  k tó­
rego wyroby do bazaru  przyjętym i a na-

kę poddaje  się s ta tu tom  tegoż zak ład u ,  
a w szczególności oddaje  swe wyroby w 
zastaw  tem uż zakładow i. Zaliczki a w zglę­
dnie pożyczki dane  przez nadm ieniony za ­
k ład  zastaw niczy  uw ażąne  będą ja k o  zaliczki 
d an e  przez gminę m iasta  P rzem yśla ,  zo ­
s ta n ą  po sprzedaży wyrobów z ceny sprze­
d aży  wraz z procentam i strącone, a resz ta  
w yp łaconą  będzie  producentowi.

Art, XIV. G inina m. P rzem yśla  może 
każdego  czasu zwinąć ba/.ar, w k tó rym  to 
w ypadku  w yroby obciążone za liczką  o d d a ­
ne będą  zakładow i zastaw niczem u a  n ie o b  
ciążono zaliczką zwrócone zos taną  p rodu­
centom. O zwinięciu bazaru  zawiadomi 
za rząd  bazaru producen tów  najmniej m ie ­
siąc naprzód.

W szelk ie  spory między producentam i 
a  k ierow nik iem  bazaru  rozs trzyga  komisya 
przem ysłow a w psta tn ie j  ins tancyi i bez 
względu na przepisy  ustaw.

Art. XVI. Spory powstałe między pro 
ducen tam i a gm iną  m. P rzem y śla  rozstrzyga  
w ostatniej instancyi i bez dalszego odw o­
łan ia  się sąd  polubowny w Przem yślu . W 
tym celu  s trona  powodowa winna stronę 
drugą  zawiadomić o w yborze a rb i t ra  i o 
przyjęciu obowiązku sędziego przez niego, 
poczem  s trona  w ezwana winna najdale j  
w dn iach  14 w ybrać  drugiego a rb i t r a  o 
wyborze w zyw ającą  stronę zawiadomić. 
Sędziowie w ybiorą  superarb itra .  W razie 
niezgodzenia się na  superab itra ,  rozs trzyga  
los między dw om a przez sędziów zapropo- 
wanymi. J e ż e l ib y  s trona  wezw ana w dniach 
14 sędziego n ie jw ybrała ,  to s trona  wzywa­

j ą c a  ob ie rze  drugiego sędziego. S ąd  po lu ­
bowny wolnym jest od p rzes trzegan ia  prze­
pisów ustaw y o postępowaniu sądowem, 
lecz w yda w yrok w edług  swego p rzek o ­
nania.

Art. X V II.  Do bazaru przyjętym i t a ­
k że  b ęd ą  wyroby przem ysłu  domowego, 
k tó re  oznaczy  kom isya przemysłowa. Przed 
przyjęciem  wyrobów do b az a ru  winien 
p roducen t  uzyskać ośw iadczenie  kierowni 
k a  bazaru , iż wyroby jego i w jak ie j  ilości 
przy ję te  zostaną.

N a wyroby przemysłu domowego u 
dzielane b ędą  p roducentom  /a  przyzwolę 
niem komisyi przem ysłowej w miarę, j a k  
fundusze na  ten  cel p rzeznaczone w ystar  
c /ą ,  zaliczki bezprocentow e do trzech 
czwartych części wartości i przez oszaco 
w anie  ustanowionej.

A rt.  IX. X. XI. m ają także  na  w yro­
by przem ysłu  domowego zupełne  zastoso­
wanie.

(D. n.)

zapomogę, p rze sz ła  r a d a  do po rządku
dziennego .

Uchw alono b a z a r  w yrobów  kra jow ych 
imienia Zyblik iew icza  otworzyć z dniem  
1. l is topada  r. b. W  myśl s ta tu tu  d la  
bazaru  w ybrano  d la  spraw  baza ru  kom i­
syę przem ysłową, w której sk ład  w e sz l i : 
pp. Dr. Dworski, burmistrz; Gam ski, w i ­
ceburm istrz  i asesor Dereniowski. K ie ro ­
wnikiem bazaru zam ianow ano p. Józefow i­
cza, pomocnikiem tegoż p. Scherza; p ie r ­
wszego z p łacą  miesięczną 35 zł., d r u g ie ­
go z p łacą  miesięczną 25 zł. i zezwolono 
na w ynajęcie  lokalu dla bazaru  w k a ­
mienicy p. P iskorza  za  czynszem w kw o­
cie 28 zł. miesięcznie.

N a  tern posiedzenie zakończono.

Sprawy miejscowe.

zdanie z
z dnia 17. września I89f

O becnych  radnych  32. Przewodniczący 
burmistrz p. Dr. Dworski ; sek re ta rz  p. 
Dobrzański.

oddzia ły  obu g a l . 'T o w . gospodarskich, by I 3t | P nie tamże sprzedanym i zosta ły , może 
J i 7  j  J ?  .  : J  • i ta k ą  sarna ilość tycn sam ych towarow dope tycyę  poparły  Z redagow anie  ej powie- * bazaru  • j * J y skan ia  na to

rzono pp. dr. W ład . Kozłowskiem u, dr. J
Janow i Pawlikowskiem u i Fromlowi.

N a  tem  zakończyło  zgrom adzenie  swe ' 
obrady.

D n ia  7 bm. dr. J a n  Pawlikowski, wi 
ceprezes  przem yskiego oddzia łu  galic. T o  
w arzystw aj gospodarskiego, otworzył wy 
staw ę koni roboczych. —  W y staw a  była 
bardzo  licznie ob es łan ą ,  w \s taw iono  bo­
wiem 200 koni, a z tych  140 włościańskich. 
N ajp ięknie j były rep rezen tow ane  ardeny  
pó ł krwi, k rzyżow ane  z a rabam i i a n g l i ­
kam i ze s ta jen  krasiczyńskich  i Wysockich, 
tudz ież  s ta jn ia  m iżyn iecka  ks. L u b o m ir­
skiego i konie  włościańskie z okolic Mi- 
ż y ń c a  z ardenam i krzyżow ane.

D nia  8 bm. odbyło  się premiowanie, 
p rzy  k tórem  delegaci komitetu chowu ko­
ni, pp. : Bielski, C e tner,  m ajor K lastersky . 
wraz z w eterynarzem  krajow yin  p. Litti- 
chem, rozdzielili oprócz medali i dyplo 
mów uznania , 500 z ł . , k tóre  ministerstwo 
ro ln ic tw a  za s taran iem  przem yskiego od­
działu  T o w arzy s tw a  gospodarsk iego  n a  ten 
cel przeznaczyło . N ad to  rozd a ła  ju ry ,  za ­
proszona przez kom itet,  wystawowy, z fun­
duszu oddziałów medale, dyplom y i 70 złr. 
do czego dwaj obyw ate le  dołączyli kwotę 
110 zł. w idząc  tak  liczne okazy godne na 
grody. T e  ostatn ie  premie i medale roz 
dane zo s ta ły  uroczyście  po pięknej p rz e ­
mowie, wypowiedzianej do włościan  przez 
prezesa  galic. Tow. gospod. A dam a ks. 
Sąpiehę.

szczegółowego zezwolenia k ierow nika  ba 
zaru. W yroby  nades łane  wbrew powyż­
szym postanowieniom będą  na  koszt i n ie­
bezpieczeństw o producen ta  zostawione do 
jego dyspozyeyi.

A r t .  IX.  W y r o b y  s p r z e d a w a n e  b ę d ą

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 16. w rześn ia  1891
A ż do ek o tk u  domagamy się: 1. Ka- 

nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia.
4. Reorganizacyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiąj. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. €. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych. 
,8 Zburzenia aomów grożących zawaleniem,
9. Skrapiauia ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

Z  Życia tow arzyskiego. Unia 8. b.
m. odbył sic w Lubaczowie ślub p. Jan u  Po- 
stępskiego, kandydata  notaryalnego, z p. Jadw igą 
Turzańską, córką emer. radcy sądowego i adwo­
k a ta  krajow ego. A k ta  ślubnego dokona' woj 
panny młodej, ks. kanoD ik  B aruch s  R aw y 
ruskiej.

Z S ok o ła . Gospodarz Tow. gim . „Sokół“ 
zaw iadam ia Członków c z y n n y c h  tegoż sto­
w arzyszenia, że ćwiczenia gim nastyczne odbywać 
się będą sta le  w poniedziałki, środy i soboty od 
godziny 0 do 7 po południu.

Dar. Pan W incenty Prezner iło ż y ł d la  
uczniów szkoły przemysłowej uzupełniającej, wzo­
ry  rysunkowe w artości około 3 0  zł.

Zarząd szko ły  poczuwa się przeto do m i­
łego obowiązku złożyć Szanownemu ofiarodawcy 
na tem m iejsca serdeczne podziękowanie.

Jerzy  H ancot.
Z  Lubaczowa donoszą, że dnia 13. b. 

m. odbyło się tam  uroczyste otw arcie czytelni 
ludowej, założonej przez krakow skie Towarzystwo 
Oświaty indowej. A ktu  otw arcia i poświęcenia 
dokonał miejscowy ks. proboszcz J .  Adamowie*.

W hotelu „V ictoria“ w niedsielę dnia 
20 . b. m. koncertować będzie m uzyka wojskowa
10. pułku piechoty.

Pam ięci zasłużonego. Minęło dni k il­
kanaście, a n ik t nie wspomniał o życiu ś. p. 
R y s z a r d a  P i e ś c i o r o w s k i e g o ,  byłego wła­
ściciela dóbr Koźmina w powiecie dobrom ilskim 
położonych. Rozm aite zasługi byw ają w życiu 
człowieka, jeden szaolą w obronie ojczyzny po­
łożył takow e, inni na polu ekonomicznem dzia­
łają, oszczędną pracą stara jąc  się powiększyć i 
ochronić od długów swój m ajątek, co już je s t 
nielada zasłngą w obec teraźniejszych ciężkich 
stosunków, te j m anii i pychy życia po nad 
stan . Od la t  dziecinnych po koniec życia a ie  
opuszczał ś. p. Ryszard strzechy rcaz łnu lj, a  
dom jego  słynął z  gościnności i za le t obywatel-

raości bez dyskusyi.
B urm istrz  p. I)r. Dworski podaje r a ­

dzie do wiadomości, iż W ydzia ł k ra jow y 
uznał p rzed łożony  sobie rachunek  z fu n ­
duszu  drogowego.

Przyjęto  do wiadomości ko laudacyę
koszar s t raży  miejskiej pożarnej. N ad pro 
/.I... 1 v» . .

„  i  - ,  _  „  ,  ,— ------------

po eem e przez p roducen ta  oznaczonej. Ht>ą budowniczego p. Reiningera, o nad- 
Alt.  X. Z ceny s jn z e d a ty  o trzym a płatę w sumie 1120 zł. 7,8 ct przesz ła  ra

gm ina miasta P rzem yśla  ty tu łem  wyna 
grodzenia  za  wszelkie w ydatk i i połączo­
ne z u trzym aniem  bazaru  i w ykonaniem

d a  do po rządku  dziennego
Uchwalono sprzedać kahałowi jilac 

pod budowę rzeźni ry tua lne j  na  miejskiem
u » — —  - -  ■ • * * ~  “sp rzedaży  10*/0i k tó re  przy wypłacie pro- j  błoniu w przestrzeni około 55 kw. sążni1 * • . ■ I 1 r . „   ' . n  1 . i  .  ‘duoentowi s trąconymi będą. Prócz tego 

w ynagrodzen ia  nie będą producenci op ła ­
cać żadnych  innych  wynagrodzeń. W  owe 
10°/„ nie wlicza się jednak  kosztów p rze ­
syłki towarów, które  p roducen t ponosi.

Art. X I.  P roducen t  może swoje wy 
roby wycofać z bazaru  przed ich sp rzeda­
żą, j e d n a k  winien ty tu łem  kosztów zapła  
cić 2•/„ od ceny  sprzedaży ustanowionej 
przez niego.

zarządzić  zwrot wyrobów producentowi, j e  
żeli przez dłuższy czas nie m ają  odby tu . 
W  tym w ypadku  producen t wolny będzie 
od w szek iego  w ynagrodzenia .

Art. XIII. Na wyroby oddane do ba 
zaru  udzielać będzie zaliczki „Połączony 
z p rzem yską  k a są  oszczędności z a k ła d  po­
życzkowy na  zas taw y ruchom e 11 do połowy 
wartości, k tórą  z a k ła d  ustanowi przez o- 
szacowanie. P ro d u cen t  o trzym ujący  zalicz

P r o to k ó ł  z o s la tn ie g o  p o s ie d z e n ia  z l s k i c h ;  tak  z równymi sobie jak o też  i se swymi 
d n i a  10. w rz e ś n ia  b. r. p r z y ję to  d o  w ia d o - | włościanami postępował sprawiedliw ie i po ludzka.

W  zaciszu doraowem cieszył się swą pracą i o- 
prócz godności powiatowych nigdy o inne go- 
gności się nie ubiegał, mówiąc, „że nie łakn ie  
obiadów recepcyjnych, ja k  inni to czynią, goniąc 
za godnościami, a o domu i powiecie zapo m inająu 
Słowa te charak teryzu ją  nieboszczyka pod w zglę­
dem poczucia i godności prawdziwie obyw atelskiej 
i niezależnego stanow iska w zapatryw aniach, że 
w skromnym zakresie najbliższym  pracując wedle 
sił więcej zdziałać można niż w sejmach lub 
parlam entach. M ajątek, ja k i posiadał ś  p. R y ­
szard, testam entem  przekazał na ihndnsz stypedyjny 
na wieczne czasy dla członków rodziny, w ycho­
dząc z tej zasady, że ty lko  w ten sposób pozo­
stać może na zawsze n ietykalnym  i ochroni się 
od przejścia w obce ręce.

N ii w u l k a n i e .  Motel G llrber ma w Mo­
ściskach sklep z porcelaną i szkłem położony w 
rynku , zaś w piwnicach pod sklepem skład, w 
którym  przechowuje stale około 100  bec*ek nafty 
palnej i wybuchowej. (100 beesek zaw iera 16 do 
17000  klg. nafty). W razie wybuchu wysadsi- 
łaby  ta  ogromna ilość nafty miasteczko Mościska 
wraz z przedm ieściami w powietrze. Strwożeni 
mieszkańcy Mościsk wnoszą przez nas prośbę do 
starostw a, aby poleciło Motelowi Giirberowi usu­
nąć- co rychlej z śródmieścia wulkan naftowy, 
grożący bezpieczeństwu mienia i życia.

M ościska (Koresp. Oaz. firnem.) Mia­
steczko nasze słynne z f u j  a r  odznacza się obe­
cnie drugą specyaluością, zegarem miejskim, który  
od dłuższego jnż czasn chodzi i bije, ja k  i k isdy 
mu się podoba. Nerwowość tę i samowolaość za­
wdzięcza biedny zegar, wyszły z jednej z  n a jle ­
pszych fabryk wiedeńskich, zegarm istrzow i miej-

po cenie 2 zł. za  jed en  sążeń ktoadrato 
wy. Przyjęto do wiadomości rezygnaeyę 
zawieszonego w urzędowaniu inspektora  
policyi miejskiej T eodora  Maszczykowskie- 
go ze zajm owanego d o tąd  stanow iska  i 
uchw alono rozpisać k onkurs  n a  tę posadę 
z term inem  do 15. p aźd z ie rn ik a  b. r.

Uchwalono zezwolić zarządow i ś w ią ­
tyni postępowych izraelitów  n a  zac iągn ię ­
cie pożyczki w wysokości 15.000 zł. a. w. 
i upoważniono m agis tra t  do zeznan ia  w 

Art. XII. Komisya przem ysłow a może i tym celu ustępstwa pierwszeństwa pod wa- 
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runkiem , że za rząd  Świątyni uiści przed 
tem miastu za leg łe  ra ty  wraz z o dse tka ­
mi ze sumy na leżące j  się je szcze  gminie 
od z a rząd u  ty tu łem  resz tu jącej ceny  k u ­
pna za grun t,  odstąpiony pod budowę 
świątyni.

Uchwalono od E s te ry  R atz  śc iągnąć  
w drodze przymusowej za leg ły  czynsz za 
dzierżawiono przez nią dwie budki m ie j­
skie. N ad  p rośbą  po lieyanta  Suskiego, o
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skiernn, z zawodn ślusarzowi. Jegomość ten bo­
wiem tak  często kosztnje miodek u Mendla a 
wódkę n Z y śli, że traci zupełnie rachubę czasu 
i zegar, pornczony swojej pieczy, Dakręca i po­
suwa w m iarę g o rą c a , jak ie  się w nim rozwija 
po libacyach wódczanych i miodowych. Sarka 
wprawdzie na to publiczność, ale daremnie, gdyż 
zegarm istrz —  ślusarz, Kronos mośc.iski, cieszy 
się protekcyą p.' burm istrza i m istrza kom iniar­
skiego. Obie te  wpływowe osobistości, zaopatrzone 
w dobrze chodzące zegarki , puszczają mimo 
ucha wszelkie prośby o uregulowanie zegara m iej­
skiego, a  m istrz kom iniarski —  podajemy ta  
z zastrzeżeniem  —  zainterpelow any w sprawie ze- 
g a ,a  na śniadańkn u Rosenfelda miał oświadczyć 
„a  na co f n ...................zegara".

Mniejsza zresztą o zegar, gdyby chociaż 
dbaao o inne porządki w mieście, kiedy niestety 
i tu  w iele w ytknąć by należało. Na razie ogra­
niczym y się ty lko  na przypomnieniu p burm i­
strzow i i mistrzowi kom iniarskiem n, że większa 
część kominów w Mościskach, wbrew przepisom 
ustaw y pożarnej, ulepiona je s t z gliny na chrn 
ście, tak , że żyjemy w ciągłej obawie przed 
pożarem, zwłaszcza gdy straż ochotnicza pożarna 
ma wprawdzie szychy, szable i pióropusze, ale brak  
je j przyrządów pożarnych i wyćwiczenia w służbie 
pożarnej. Broń nas boże przed pożarem, gdyż 
stolica fu jar gotowa zgorzeć do szczętu.

U s t r ó j  k i  d o l n e .  D nia 14. bm. opuścił 
nasze m iasteczko notarynsz pan K arol Morwitz, 
pi zenosząc się na nowe miejsce urzędow ania do 
Brzeżan. —  W  dniu 12. bm. odbył się za ini- 
cyatyw ą obyw atelstw a tntejszego uroczysty wie 
czór pożegnalny w pięknie przystrojonej sali ho­
te lu  „W anda" w U strzykach dolnych —  przy 
k tó ie j to sposobnuści licznie zgrom adzona m iej­
scowa, jak o  też i okoliczna inteligencya dała 
serdeczny wyraz nczuciom szczerej przyjaźni i 
p o w ab n ia , jak ie  sobie p. K arol Morwitz w ciągu 
swego 8-letniego pobytu w U strzykach dolnych 
wśród w szystkich warstw  tutejszej okolicznej In- 
dności pozyskał. Prawość charak teru , przykładna 
bezatronnuść i snrowa spawiedliwość w sprawo- 
wnnin i wego urzędu — połączona ze żywym 
ndziaiem we w szystkich sprawach i czynnościach 
dobrego syna ojczyzny —  zdobyły mu tu ta j o 
gólny szacunek i wdzięczne nznanie.

Z Lisku p iszą: D nia 12. bm. mieliśmy 
przyjemność oglądać ogromnego jelenia, ktorego 
zastrzelił na polowaniu 11. b. m. tu tejszy  insp. 
podat. p. K azim ierz Krawczyński. Polowanie m ia­
ło miejsce w lasach rządowych w Berechach gór­
nych, gdzje tegoż dnia nbito w 5 strzelb 3 je  
lenie.

Dnia 12. bm. bawił w naszem mieście p. 
D unajew ski, starosta  z W adow ic, w tow arzystw ie 
gości, zaproszonych na polowanie przez p, Prze- 
cława Sławińskiego, w łaściciela K leczy dolnej 
P . Sław iński nabył w tutejszym  powiecie wieś 
Żnhracse, od p. Franciszka Sęk Turowskiego, 
k tó ry  natom iast nabył na własność wieś T arn a­
wę niżną, w powiecie tnrezańskim , od żydów.

Doora Bereźnica wyżną, dotychczasowa 
własność spadkob Znamięckiego, dzierżawione 
przez iydów , przeszły na własność p. W incentego 
Łąckiego, syna p K azim ierza ŁącLiego, właści 
cielą dóbr Tworylna.

Dobra Zatw arnica (w pow. łiskim ), dotych­
czasowa własność P ru sak ó w : Hugo Klosse et
Mllller, knpił za  125 .000  zł. hr. Edward Mycielski.

W obec ty ih  pocieszających wiadomości, 
doszło n a s ,sm utna, lecz prawdziwa wieść, że p. 
Marceli N adziak, właściciel dóbr Sereduica, sprze­
dał swą wioskę Daszówkę, położoną w nstrzyc 
kim okręgn sądowym, żydowi Herschowi Friesel, 
byłemu dzierżawcy Błozwi w pow. starom iejskim  

W y k n z  u o w o u r o d z o n y o l i  i z m a r ­
ł y c h  osób w m ieście Przem yślu (łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 6. do 12. września, b, r. 
Nowonrcdzonycb : chłopców 7 — dziewcząt 8 — 
razem 15 dzieci. —  Nieżywouiodzonych chło­
piec 1 dziewcząt 3 —  razem 4 dzieci. — Zmarło 
w pierwszym roku życia : chłopców 3 - -  dziew­
cząt 1 — razem 4 dzieci. Zmarło z chorób : z 
b raku  sił żywotnych 1 —  z dławca i błonicy 2
—  z gruźlicy płuc 1 — z nieżytu je l it  6 —  z wszel­
kich innych chorób 1 —  razem zmarło 11 osób
—  między tym i zm arła w szpitalach 1 osoba.

Beckera „Poranek w lesie" . Następował więc 
jeden utw ór muzyczny po drugim , każdy w yko­
nany z prawdziwym artyzm em , sumiennie, z 
werwą porywającą. Największe wrażenie sprawiły: 
B eethovena „Pieśń w ieczorna", śliczny chór Mttn- 
clieim era „F lisak i" , W einzierla „P o lka" , Moniu­
szki —  G alla, „K rakow iaki" i Genćego „S ere­
nada żydow ska". Unoszono się również nad aryą  
z „H a lk i"  odśpiewaną przez p. Sacka i solem 
barytonowem p. Fontany w „Serenadzie żydow­
sk ie j" . Gra p. Hnuswalda na fortepianie podobała 
się ogólnie.

Oklaskom i wywoływaniom nie było końca, 
a  „L utn iści" mimo znużenia odwdzięczyli się od­
śpiewaniem dwócn nadprogramowych utworów, 
między nimi prawdziwej perły mnzycznej „R óża."

Cóż mam więcej powiedzieć? chyba po­
prosić „L utn i* , aby  —  gdy nas od Lwowa dzieli 
ty lko  dwie godzin jazdy  koleją —  o Przem yślu 
nie zapom niała i uraczyła nas rychłą tak ą  bie­
siadą mnzyczną, jak ie j nżyliśm y w piątek.

Przedstaw ienie Tow arzystw a dram atycznego 
w minioną środę nie zapełniło szczelnie sali — 
winną była femn zła anra — , a szkoda, bo arna- 
torowie odegrali w ybornie „Rodzinę Fnriozów" 
Sukcesem wieczora podzielili: się panie Go., Nie.,, 
Cyr. i panna Róż., panowie Ży., Pep., Nie. i K 
W inszujemy Towarzystwn do nowego nabytku  w 
osobie panny Róż., gdyż młoda am atorka wystę­
pując po raz p ierw szy , zaznaczyła swobodną, 
śm iałą i roznmną g rą  swoją, iż dopisze nieza­
wodnie i w innych rolach.

Z praw dziw ą przyjemnością w ypada mi w 
końcn zaznaczyć, że postępowa młódź izraelicka 
w Przemyślu dąży szczerze óo aBymilacyi się na 
gruncie narodowym, czego dowodem czwartkowe 
przedstawienie am atorskie, nrządzone na dochód 
Stow arzyszenia dwneentowego, wspierającego nbogą 
nczącą się młodzież izraelicką. — Przedstaw ienie 
powiodło się w pełnem tego słowa znaczeniu. G ra­
jący  w ywiązali się znakomicie ze swego zadania, 
za to też nader licznie zgrom adzooa publiczność 
złożyła dank szczerym i hucznym poklaskiem .

Wareg.

Kruuika artystyczna.

Spada dziś na mnie obowiązek zdania 
sprawy z dwóch przedstawień am atorskich i kon­
certu  „L u tn i"  lwowskiej. Gościom należy się 
pierw szeństw o,— zacznę więc od „L u tn i" .

Chwalić „L utn ię" znaczyłoby dolewać do 
pełnego. Po tryum fach i wawrzynach odniesio­
nych przez „T rzydziestkę" w Czechach i na 
Morawie, po owacya h w Krakowie i w Tarnowie, 
dedam do rów nianki uwitej z entnzyazm n słu 
ehaczy i pochlebnej k ry tyk i dzienników, jeden 
li  ty lko  liść skromny.

Salę tea tru  letniego na  Zamkn przepełniła 
doborowa publiczność oczekując z niecierpliwością 
pieśniarzy. Pomiędzy zgromadzonymi cznć było 
ciepło serdeczne, zwiastnn burzy oklasków. Pod 
niosła się zasłana i zabrzm iał pierwszy chór,

Z Izby sądowej.

Pralnia honorowa.
W  dnin 16. bm. staw ał przed tutejszym  

sądem przysięgłych p. J ó z e f  J a r o l i m ,  były 
redaktor Gazety Przem ytkiej, oskarżony przez 
oskarżycieli pryw atnych pp. H e n r y k a  R n t -  
k o w s k i e g o ,  J a n a  K w i a t k o w s k i e g o ,  
J a n a  M a l i k a ,  J a n a  K r e m p  ę, W ł a d y ­
s ł a w a  K u n e r t a ,  B a z y l e g o  Z a h a j k ę  i 
M i c h a ł  a C z y ż y k  a, w szystkich z Jarosław ia, o 
w ystępki prasowe przeciw bezpieczeństwu czci w 
§§ 4 88 , 491 , 489  i 490  kk . określone. W 
skład trybunału weszli : przewodniczący r. s. kr. 
p. Leszczyński i tow. r. s. k r. p. Litwinowicz, 
adj. sąd. p. Praczyński, prowadzący pióro pr. pr. 
p. B ierzecki. Na ławie przysięgłych zasiedli pp. 
Geisler, Kapiszewski, Younga Włod., K arpiński, 
Oscisławski, W iesel. Tennenbanm, Gajewski, Z a­
górski, Pass, Rossiwal i Bogdański. Z oskarży 
cieli pry w. jaw ili sję pp, J a n  K w i a t k o w s k i ,  
B a z y l i  Z a  b a j k o  i M i c h a ł  C z y ż y k ;  p. 
W ł a d y s ł a w  K u n e r t  jaw ił się wprawdzie, 
lecz oświadczył, iż od oskarżenia odstępuje. Jako  
zastępca nskuiżycieli pryw. w ystąpił adw. p. Dr. 
D o l i ń s k i ,  jak o  obrońca p. Jaro lim a adw. p. 
Dr. T a r n a w s k i .

Po dopełnieniu formalności oznajm ia prze­
wodniczący, że oskarżycieli pryw., k tórzy  się nie 
jaw ili, uważa trybunał za odstępujących od o- 
skarżenia, zarazem zawiadam ia, że oskarżony o- 
świadczył gotowość prow adzenia dowodn prawdy 
na okoliczności zaw arte w inkryminowanej kores 
pondecyi i jako świadków powołał pp. P a w l i ­
k o w s k i e g o  byłego komisarz:, rządowego w 
Jarosław ia, obecnie sekretarza nam iest. we Lwo­
wie, D ra D itziusa, bnrm isirza m iasta Jarosław ia, 
D ra J  a h 1 a, adw okata i w icebnrm istrza tamże. 
D ra G r a b o w s k i e g o ,  adw okata z Jarosław ia, 
K opestyńskiego, inżyniera cywilnego tamże, Cza 
plickiego inżyniera wydz. kraj. we Lwowie i 
M e i s n e r a ,  inżyniera kolei K arola Ludwika, 
w Gródku. W szyscy ci świadkowie przeu sąd 
zawezwani stanęli.

Odczytano a k t oskarżenia, a  następnie in ­
krym inow aną korespondencyę umieszczoną w Nrze 
25 Gazety Przem ytkiej z 27 . m arca 18 9 0  da 
tow aną „Jarosław  21 . marca 1 8 9 0 " , w której 
antor przedstaw iając tam tejsze zabiegi przedwy­
borcze —  tak  pisze :

„(E cha wyborcze). W miasteczke naszem 
kipi jak w samowarze. I  nie dziw! wybory za 
pasem —  lista  wyborcza już  wyłożona. I  w ybor­
cy więc i kandydaci nie tracą  czasn. Górą zatem 
p rop inacya ; piwo wyborcze leje s i t strumieniem , 
a Biela i M ączka nie mogąc nastarczyć wła­
snych kiełbas, zażądali pomocy aż z Radymna, 
bo w Przem yśln podobno podczas ostatnich wy­
borów zostały w szystkie zapasy świnini na długi 
czas doszczętnie wyczerpane. Nawet sąsiedni P ru ­
chnik wysprzedał do Jarosław ia wszystek swój 
„szewski pasz te t" vnlgo salceson —  ten nlnbio- 
uy tu  delikates wyborczy.

Kandydatów na radnych mamy bo też bez 
likn —  a samych kompetentów na burm istrza aż 
13. W prawdzie fataliści i nieprzyjaciele trzy n ast­
ki, nie wróżą z tego powodu pomyślnego sun tku  
wyborom —  lecz kandydaci na burm istrzów  nie 
są przecież żadnym i fatalistam i —  ag itn ją  więc 
co im sił starczy i ani trndn ani monety nie ża­
łują. Jeden z nieb onegdaj zapalił się tak  dalece 
w agitacyi, że z Przedm ieścia zapędził się aż do 
Szówska, przeoczywszy wśród nocnych ciemności
—  graniczne słnpy propinacyjne. Zastawszy tam 
w karczm ie licznie zgromadzonych ładzi i wzią­
wszy ich za jarosław skich wyborców, ją ł icb prze­
konywać za pomocą gorzałki o konieczności swe­
go w: 'Dorn. Usłużny karczm arz wysłał też zaraz 
furę po kiełbasy do Jarosław ia —  z czego ko­
rzystając kandydat wyznający zasadę „n lile  dnlci" 
pościł się tymczasem w koperczaki do karczmar- 
k i. N iestety karczm arka nie znająca Bię"widocznie 
na polityce, w ygadała się przed kandydatem , że 
to jn ż  Szówsko, a nie Jarosław . Przerażony k an ­
dydat opnścił czemprędzej i wyborców i kartem  a r­
kę i galopem popędził do Jarosław ia —  a do­
padłszy na moście lorę, jadącą po kiełbasę —  
zwrócił j ą  napowrót do Szówska. N iestety źle 
się obliczył biedaczysko, bo obnrzony karczm arz 
dwie bagate lk i posłał za nim nazajntrz do sądu
—  jedną za w ypitą gorzałkę, drngą za niedoszły 
zysk z kiełbasy.

Drngi znów kandydat głosi „urbi et orbi" 
że się jnż przeprosił i pocałował z JE . N am iest­
nikiem , że zatem  wyrokowi jego jnż  nic na 
przeszkodzie nie stoi. W ierny  jego adherent wo­
źny m agistratu  p. Czyżyk pokazuje w Czytelni 
przedm iejskiej naw et odpis listn , k tó ry  za kan­
dydatem pisał do N am iestnika „sam  ten najw ięk­
szy m inister z W iednia," Naiwny ten krnczek 
wyborczy nie złapie podobno wieln głupich —  
gdyż wyborcy wiedzą, że za winy pnbliczue ck. 
Rząd nie zw ykł dać się przepraszać.

Najlepiej na tej eałej ag itcy i wychodzi je ­
den z tutejszych kupców. —  H andelek jego roi 
się wyborcami od rana  do nocy. Tu już bowiem 
kandydat sam osobiście popiera swą kandydaturę. 
Stojąc na progn w ita  uprzejmym uściskiem je ­
dnej ręki wchodzącego wyborcę —  podczas gdy 
drngą reką malnje mu kredą, długą kreskę przez 
plecy, dla odróżnienia od natrętnych niewybor 
ców, —  Zaopatrzony takim  sztrychem  wyborca 
zostaje następnie przez naganiaczy odprowadzo­
nym do przyległej 3ali —  gdzie obracając się 
w koło ukaznje kolejno swe plecy kelnerom, po 
dającym mn na wyścigi wszelkiego gatnnkn  a r ­
tykuły  wyborcze — bezpłatnie.

Tn też znany beznosy świniobójca m i»wt 
swoje piorunujące mowy i tn pod wpływem tych 
oracyj i łechcącej podniebienie woni przeróżnych 
delikatesów wyborczych, skrapianycb obficie pa- 
włosiowskim koniakiem  —  układa się listę party i.

Ażeby kandydatów  party i pobudzić do tem 
skuteczniejszego popierania swych kandydatów, 
rozdała jnż  naw et „p a rty a"  wszystkie urzędy 
przy założyć się mającej Kasie Oszczędności. A 
więc burm istrz „p a rty i"  p. K wiatkowski będzie 
zarazem dyrektorem  kasy Oszczędności. W icebur­
mistrz Rutkow ski, kontrolorem  K. O. Krempa as. 
i likw idatorem  K. O. W erbeneć as. i syndykiem 
K. O. I. M tlblbaner radnym i zastępcą syndyka 
K. O. Banmfeld r. i bucbbaltereni K. O. Malik 
r. i kancelistą. Arahanfeld r. i zaprzysięgłym 
taksatorcm  realności. Michał ^zyż r. i zaprzysię­
głym taksatorem  precyozów, nareszcie p. Zali aj- 
ko r. i woźnym K . O.

Tak zorganizowana lista  „p a rty i"  musi 
zwyciężyć —  bo każdy potrzebujący pożyczki, 
mnsi za nią głosować. A któryż z nas w ybor­
ców nie potrzebuje dziś pożyczki ? W tajem nicze­
ni tw ierdzą jednakże, że w liście party i zejdzie 
w końcu zmiana. „Usłużny m akler" p. K unert, 
ten prawdziwy B:smarck jarosław ski wraz z swym 
podsekretarzem stanu p. Kuźmińskim prowadzą 
już bowiem od dłuższego czasu układy ze. s k u t­
kiem pomiędzy „p a rty ą"  a byłym podestą. Nie 
wiadomo ty lko, kogo poświęci „p a rty a"  w razie 
pomyślnego Zakończenia układkw , czy p. Kwiat- 
kowskiegi f /y  p. Zahajkę. Stosownie do tego 
zajdzie te dpowiednia zm iana w składzie przy­
szłej Kasy Oszczędności. W szystko to atoli s ta ­
nie się dopiero w ostatniej chwili —  ażeby nie 
obndzić czujności przeciwników. — A więc ci- 
• h o ! sza! . . "

  (D. u.)

Koszta adm inistracyi . . . .
K oszta p r a w n e ..........................
R eszta pozytyi stann czynnego 
G o t ó w k a ................................ -

3 .158-85  
1 .736-99  
5 .075-65  
1 .530-07

Razem . 354 .3 1 1 -0 4

W ydawca i odpowiedzialny redak to r 
H e n r y k  S t o t w i ń s k i . ______

R ubryka  „Nadesłane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

N a d e s ła n e .

Nr. 74. A v i s o .
A uf die in der  Gazeta Przem yska  un- 

te rm  17-ten S ep tem b er  1. J .  v e r la u tb a r te  
K u n d in ach u n g  wbgen S ich e rs ta l lu n g  der  
arendirung8wei8eu A bgabe  von B ro t  und 
H afe r  in den S ta t ionen  der  Verpflegsbe- 
z irke Przem yśl, Ja ro s la u  und  Rzeszów wird 
aufm erksam  gem ach t.

Die niiheren B ed ingn isse  kiinnen bei 
den k. und  k. Militttr-Yerpflegs M agazinen 
in Przem yśl, J a ro s lau  u. Rzeszów t&glich 
wShrend der  gew bhnlichen  A m tis tu n d e n  
e ingesehen  w erden.
Von der  k. u. k. In te n d a n z  des 10. Corps.

O G Ł O S Z E N IE .
Niżej podpisana  L w o w ian k a  i 12 le­

tnia  egzam inow ana  a k u sz e rk a  Lw ow ska ze  
względów familijnych p rzen ios ła  się na 
s ta łe  m ieszkanie do P rzem y śla  i m ieszka  
n a  ulicy Świętojańskiej pod N r .  240. Po- 
nibważ j a  swój zawód akuszersk i  i nada l  
chcę pełnić, polecam się Szan. Pub licznośc i 
ła skaw ym  względom

Marya Bozcz
egzam inow ana aknszerka.

Osiedliłem  się w  Przemyślu 
przy ulicy Wodnej Nr. 256 w  
domu WP. Piątkiewicza-

Dr. Władysław Janosza U m n l i
adwokat krajowy.

Panna Deutschmann
egzam inow ana n au czyc ie lka  muzyki udziela  
lekcyi gry  na fortepianie  m etody  p. dyr. 
Mikulego, również i j ę z y k a  francuskiego; 
przyjm uje zg łoszenia  od 9 — 12 i od 2— 8. 
Ja ro s ła w sk a  447 n a  „B ednarów ce" p ie r­
wsze piętro.

W szech  n au k  lekarsk ich

I>r. Franciszek Schofer
den ty s ta  b. a sy s ten t  w insty tucie  d e n ty ­
stycznym  docen ta  un iw ersy te tu  M etnitza 
w W iedn iu  osiadł w P rzem yślu  i zacznie 

ordynow ać z końcem w rześn ia  b. r.

Dr. Maurycy Dawid
otworzył kanceiaryę adwokacką 

w domu Wp. E . P i s k o r z a  pod lk. 7f) 
róg ulicy F re d ry  i Grodzkie j (naprzeciw 

ap tćk i  Sa je ra )

Dr. M. Grabscbeid
były  sekundaryusz  powszechnego szpita la  
w W iedniu , opera tor  i akuszer, o rdynu je  
od '1—4 po południu w domu pizy  ulicy 
Dobroini lskie j  pod 1. k.  5 0 .

Dr. Fryderyk Kratter
A DW O KA T

otworzył kance ia ryę  ad w o k a c k ą  we W i e ­
dniu I. H ab sb u rg e rg asse  Nr. 9.

I>r»l»nr ogłoszenia.
P a p i c i o n n o  diplómee enseigue la lanz 
1  d l  I S l C l  11 I t r  Kne e t la littć ra tu re  fran- 
ęsise (cours hnpćrieur) et 1’italien . 8’adresser chc- 
M. Iw anicka run Mostowa de 5 —6.

Dział ekonomiczny.

Bilans Przem yskiej kasy zaliczkowej
rzem ieślników i rolników  z d. 31 . sierpnia 1891. 

S t a n  b i e r n y .
U d z ia ły ....................................................  8 4 .2 4 5  33
Fnndusr inwalidów i wdów . . 3 8 .9 3 9 '8 0
Fundusz rezerwowy 11.316-87
W kładki na rachunek bież. . . 165.699*79
W ierzyciele wekslowi . . . .  4 1 .2 0 1 -0 0
Saldo o d s e t e k .......................................  6 .971-71
Reszta pozycyi stann biernego . 5 .9 3 6 -48

Razem . 354 .3 1 1 -0 4
S t a n  c z y n n y .

Pożyczki u d z i e l o n e ........................... 3 0 4 .6 5 0 -0 0
We własnym budynku . . . .  37.553*48

Pokój
do wynajęcia, 
na obiady.

Irontowy z OBobnym webodem 
dla pp. Kawalerów w rynku 1. 
23 obok ap tek i B ajera  od 2 
października z wihtem ■ usługa 

Także przyjmuje się zam ów ienia

Lekcy 1 języka
francuskiego i angielskiego

udziela
p. 2S. Malso-wslca.

Bliższych wiadomości powziąć można w k a ­
mienicy pod lk. 90. ul. Zielona.

1
P R Z Y JM IE  

DRUKARNIA 
S. F .  P IĄ T K IE W IC Z A  

W PR ZEM Y LU .
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D  r u  k a r  l i i a

S. F. PIĄTKIEWICZA
w P r z e m y ś l u

przy ulicy W odnej 1. 256 

przyjmuje w szelk ie  zam ów ienia w ten za  : r  s  w chodzące

po ofinaoh u m ia rk o w a n y c h  "&&

ręcząc  za w y k o n a n i e  s z y b k i e  i gu s t ow ne .
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M a r k a  o c h r o n n a .

P r o s z e k  z a m o r s i
J. Andelii

o k a z a ł  sią do tychczas ja k o  najlepszy 
stosunkowo 

na{tań8K}’ i n a jsk u te c z n ie jsz y
przeciwko

muchom, pluskwom, karakonom, 
molom, stonogom szwabom i t. d.
i ty lko takow y je s t  prawdziwym, k tó ­
rego op kowanie zaopa trzone  jes t  

powyższą m a rk ą  ochronną.
Cena fab ryczna ,  opakow anie  w pu­

de łkach  b la s z a n y c h , lu b  flaszeczkach,
po 15, 25, 50 et.

Skład dla Przemyśl 11 A- Faliszewskiego.

W

f i

fe

4

ci 
NJo

• r -*

fcOH-J

. W 
-  W 3  —

*
9

f i

OJbD<v
• H

Oh

>»
a

Pm

oj


